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M O N I T O R
N a Rok Paniki' 1777.

Nro: LXV.
Dnia 13. Sierpnia,

e e a e e a e ^ e e j e e ^ e G e a e o
Ctdat veritai vanitati. Cic. Tufc. 3.1, - 

Re/la Poprzcthiaioctgo M onitora

"!VUc nie mafz fiafego naśw iec ie ,  atu 
X \  nayśwjetnieyſze fzczęście , ani 
nayżywſze przyiaźni,  ani nayznako-  
m itſza flawa, ani Zazdrość ſprawują-  
ce pomyślności. Wydaie fię w n im  
mądrość naywyźſza, która iak fi? zda­
je ,  lubi zabawiać fię y igrać ludźmi,  
wywyżſzaigc jednych na ruinie drur  
gieh: upodlając tych, którzy byli  na 
wierzchu kota, dla wyfadzenia tych,  
którzy moment pierwey przęśl n iem i - 
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fię czołgali, wprowadzaiąc codziennie  
nowych Bohacyrow na teatrum, a p rzy  
cimiaiąc t y c h , którzy przedtym tak 
znaczne udawali oſoby: nowe nieprze- 
ftannie światu wyftawuiąę fceny. Lu­
d z ie  cale ſwe życie trawią w zacho­
dach , układach y śrzodkach: zawſze  
czuyni w zaſadzkach, lub w ftrzeie-  
niu fię podeyścia: zawſze (kwapliwi y 
zgodni do korzyftania z oddalenia ,nie- 
ſzczęścia, lub śmierci ſwych przeciw­
ników , y do dawania wielkiey tey  
nauki o pogardzie świata, nowych por 
budkach ambitu y  chciwości: zaw ſze  
zaprzątnieni boiafnią albo nadzieią ,  
zawſze nieſpokoyni o czas teraźniey-  
ſz y  lub przyſzly, nigdy ſpokoyni pra- 
cuiąc zawſze dla ſpoczynku, a zawſze  
fię coraz bardziey od niego oddalaiąc.

Sam tylko świat tak ieft ſmutny y 
nieprzyjemny, że fię nam podobać nie 
może: mufiemy fię ſami do  tego przy­
kładać y  wſpierać naſzemi błędami 
niefilność iego  powabow. Tak ten  
świat nędzny, który lubiemy, nigdzie

nie
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nie ieft, ieft to tylko chimera, która 
tylko w nas famych fię znayduie: ieft 
to tylko uroione boftwo, które ſame- 
go tylko ſerca naſzego dzieiem ieft. 
Chuci y nadzieie naſze ſą u nas Bo­
gami , którym wſzyftko poświęcamy,  
y które rołkoſzy ſame y naygwałto-  
w nieyſze namiętności w nas ſprawnią.

Co za ſpoſob dla człeka, który po- 
święciw fzy  światu y Panom ſwoim 
ſpokoynośc , ſumnienie , dobra, mło­
dość , zdrowie: pohłonąwſzy wſzyftko , 
odrazy, trudy, poddaność, za pochle­
b n e  nadzieie, widzi nagle zagrodzo­
ny fobie ſpoſob wyniefienia fię y ſzczę- 
ściaj wydarte z rąk urzędy, które iak 
ſądził wyftużył , y które iuż prawie 
pofiadał, grożą m u ,  ieżliby fię uża­
lał, źe y te które ma w ręku u traci,  
muli ulegać szczęśliwszym nad siebie , 
y  zależeć od tych, których nie ſądzil  
bydż zgodnemi do odbierania le g o  
rozkazow ? Poydzieli precz cd ſwiata  
ſzukaiąc w wiecznych narzekaniach  
zemfty z nieſprawiedliwości ludzkiey?

Ala
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Ale co dokaże w f\vey oſobności, îak 
tylko źe doda więkſżey wolności fwym 
ſmutkom, ani ich bynaymniey nie od­
mieni; znayćzieź  pociechę w przykła­
dzie ſwych równych ? ale i nieſzczęſcia 
naftę do dolegliwości cudzych podo- v 
bne nie fy. a z drugiey ftrony iaka po­
ciecha rym mocniey czuć odnawiające 
fię ſwe troAii,im zywſzy ich obraz y pa­
mięć w drugich zn.iyduie fię. Zafttdzić 
fię na proiney Filozofii y mocy dowci­
pu ſwego,ale ſamemu rozumowi w krot­
ce fię Jego nadętość uprzykrzy: można 
bydź dla publiczności Filozofem, za- 
wſze fię ie -n a k d la  fiebie Taniego ieft 
człowiekiem. Będziei ſzukal ſpoſobu 
wylewając fi, na rozrywki y niegodziwe  
rnzkoſzy ? ale ſerce odmieniając na­
miętności , fame tylko mfki odmienia.

Będzie i w nieczułości y leniftwie  
upatrywał ſzczęścia}ktorego w żywości  
nadziei y zabifegow znaleść niemogt ? 
można nie czuć ſwych dolegliwości  
y nieſzczęfcia, zawſze fię, iednak wła- 
ſna niewierność y zbrodnie poznaią.

Świat
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Świat bardziey zwodzi wdzięka­

mi które obiecuie, niż rzeczy w idem i 
pomyślnościami które świadczy. JSiilft 
z tych,których świat Judzi,z ftanu Iwe- 
go kontent nie ieft : a gdyby nadzieia 
lepſzego y ſzczęśliwfzego lufu nie fto- 
dzila trudów teraźnieyſzego ftanu na* 
ſżego , y ſerc naſzych do świata nie 
przywiązywała, na wywiedzenie nas 
z bJędu nie trzebaby więcey iak tylko 
ſamych nieſmakow y nieznośney gory­
czy, które w nim znayduiemy. Ale my* 
ſami (krycie dowcipu ſwego zażywamy  
na zwodzenie fiebie w tym,co fię tycze  
nieprzyjemności teraźnieyſzego ftanu.

Cobyśmy mieli wnieść,że świat fzczę- 
ś liw em i nie czyn i ,  że gdzie indziey  
pożądanego ſzczęścia ſzukać mamy* 
y że nam go świat nie da, zawſze fobie  
iednak p och leb iam y,ie  to w nim znay-  
dziemy, czego  nam brakuie y czego  
żądamy. S łodziem y tęſkitotę-teraźniey- 
ſzą,nadzieją uroioney przyſztośfci, a u- 
ftawicznym y opłakania godnym oma­
mieniem , nieskuteczną czyniemy go­

rycz
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rycz, którą Bog na naſze niegodziwe  
namiętności wylewa, ażeby nas do fie- 
bie przywiódł nadzieiami ktorc zawfze  
przypadek zawodzi, y w którym za­
wfze , z omyłki naſzey bierzem y po- 
chop do wpadania codziennie w inſze.  
Zaftępuiemy złudzoną nafzą imagina- 
cyą to ,  na czym braknie żądzom na- 
ſzym : nie korzyftamy nigdy, zawfze  
fię fpodziewamy. To ieft, nie terażniey- 
ſzy świat lubiemy, n ied ofyć  na nim 
ſzczęśliwi iefteśmy, ale świat ten zmy­
ś lo n y ,  który fobie ſami wyftawuiemy , 
nie ieft: co rzeczywifte ſzczęście ,  ieft to 
czczy obraz, za którym fię uganiamy  
dopedzić co n igdynie mogąc, ieft to 
zw od n icze  ułudzenie; które fię z dale­
ka rylko pokazuje, y które niknie y  
bardziey fię iefzcze oddala, gdy rozu­
miemy że go złapawfzy w ręku mamy.

Próżność, nadętość, zemfta, zbytek, 
ro2k.oſz, nienaſcycona chęć zgroma­
dzania : te to przymioty świat zna y  
ſzacuie, tych to cnot naśladownikow  
fyoich  przywodzi. Poczciwość ma za

pro-
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proftotę: w ykw intnośćy  obłuda ſą cno­
ty  u niego w cenie. Wfzyftkie iego  
ſpołeczeńftwa ſą nieſzczerością zara­
żone. S łow o iuż u niego nie ieft 
tłumaczem ſerc, ale ieft tylko malką 
pokrywaiącą go y zafłaniaiącą. Roz­
mowy ſą tylko udatne kłamftwa pod 
powierzchownością przyjaźni y poli­
tyki. Nadaią fobie na przepych po­
chwały y  pochlebiłwa, a w ſercu wre 
zazdrość, zawiść y pogarda, tych któ­
rych chwalą. Miafto tego żeby fię 
powinni kochać iako wſzyſcy iedne- 
go domu, ktorego ſpolne powinny 
bydź interelſa, zdaie fię źe ludzie dla 
tego fię ty lk o  łączą,żeby fię wzaiemnie  
zw od z il i .  Naymnieyſza korzyść 
uzbraia Brata przeciw Bratu, przyja­
ciela przeciw przyiacielowi, zrywa 
wfzyftkie związki pokrewienftwa y 
przyjaźni, y  ta tak podła pobudka o 
naſzey miłości lub nienawiści ftanowi. 
Potrzeby y  nieſzczęścia Bliźniego, famą 
nieużycość y obojętność w ſercach na­
w et znayduią, gdy go bez fzkody

zanie-
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zaniedbać  mozria,  lub pdy -fię nic  

W ratowaniu iego  nie zyfl iuie .  /
G d y b y ſm y  znali grunt y  wewnętrzność  ſw lpta: 

g d y b y im y  mogli w ęyść  w podział iego trojkow 
y  n ie ip oko yno sc i: gd y b y ſm y  m ogli  przębiif te
pierwſzą korę, która oczom w v fta w u ie  ſamg tyl­
ko weſołosć rozrywki wſpaniałośc y  okaza łoś ,  
jakżeby nam fię odmiennym od tego, iak fig nam 
teraz w y d a ie ,  pokazał ! Samychbyśmy tylko  
nieſzczęsliwych w id z ie l i : Oyca odłączonego od 
fiyna, męża od żony, i e  (ekret familii o zom 
publiczności ſame ty lko  odrazy, zawiści,  fzemra- 
nia y ,w ieczn e  rozterki ukrywa. przyiaźni ſg 
w  nim pomiefzaae od podeyrzania, korzyści y  
dziwaćłw. Nayścis leyſze zwigzki nieftateczczru fć  
rozwalnia : naymilſze obowigzki kuńczg fię na
zdradzie y  nicnawisciach . nayókaZalize izczęście 
wlzelki ſw o y  zaſzczyt traci przez podległość kro- 
rey w ycigga, nayznskoim tſze urzecy Iprawuij  
ty lko  zgryzotg źe w y ź e y  poftgp .6  nie można. 
Każdy fię na ſw oy  los użala: nayzacnieyfi nie
ſg nsyſzczęslſwfi.  . Png fig przez Iwg zacność y  
fzczęście aż pod obłoki : cigżko ich tak w yſoko  
wyniefionych doyrzec. Zdaig fię bydz' nad relzrę 
ludzi przez cześć ktorg im oddaiii, przez biafic 
ktnry ich  otacza, przez łaiki które ſwiadczg, przez 
uftawiczne pochlebilwa które od ſzczęſcia y  w ła ­
dzy  ſg  ńierozdzielnie : przez ſamg obfitość roz­
ryw ek ,  przez umartwienie w podległościach y  
obyczayności, y  przez dziw aft wa ich chęci,y przez 
gorycz ich zazdrości, y  przez podłość, ktorey zaży- 
waig w przypodobaniu fię Monarize, y  przez przy­
krość ktoreyod niego doznaig, podleyfi 1§ ieizcze 
niż poſpolftwo y  od niego niefrczęśłiwſi.


